
Itr SIS Rok XXV. bwow. piątfis s I-Siop?0a i??o.
C®*y prenumeraty:

^ł® Lwawła ber doręczenia do 
domu Mi. 60 '— miesięcznie, 
^O ręc it n em do domu M.65'— 

Prowincji z przesyłką po- 
cztową Mk. 7 0 - .

Ooaa pojedynczego nu- 
n e m  porannego 

we Lw«w\e 
i na prowinęji:

2 mu wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłosseń.
Ogłoszenia za wierse lub jem
m -sce drobnem pismem 2 Mk. 
kod  >słane i n ak ro r Jj* za
wie sz drobnem pismeT -tib 
jej.0  miejsce 5 Ml — Ogłosi* 
n a w  kronice lOMk., :.a wiersz 
po kronice 7 Mk., na pierwszej 
stronie 20 Mk. — DroLt.e 
ogłoszenia 50 fen. za wyra

Ogłoszenia i-amiejscowe o  100“;, śrot- 
sze. —  Ogłoszeni* zagraniczne o  3DSN, 

droższ-.
iiit s  M t u a  Aiatustncn i m ta n t

Lwów, u! Ziowriwicza Ik-il 
B?kipis*w *s4«MTes t ‘ sw rta s ił

W p is y  i listy w sprawach redakcyjnych naleij adresować do: Redakcji 
Piesza się nadsyłać pod adresem: Administracja &><wi Peieklefn we Lwowie.

_  muje .Pellsli News

j ia k J  dem Spółki Wydeumiczej „Słowu Polsjtie?o“.

Słowa Polskiego we Lwowie -  Listy w sprawach przedpraty > odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
- /.dres dla telegramów: Sławo Pilskiej Lwi-w. — w Ameryce zamówienia na .Słowo PoIskic* pr2jj- 
Ageney" 26 Ne« ark Ave., Jers y City N. 7. ____

B e i a k t o r  n a c z e l n y  : Z y g m u n  B ą c z k o w s k i .

Niem y pomaga a bitw o.
. Pćłurzędowo ogłaszają, że dria H  października 
•frseszeal granice mew^ka nieuzbrojony oddz aj j;-0 
Szeregowców i 2 ofic*rów. dnia 15 z. m. 20 J saeregow- 
^ w  ł 3 oficerów, później zaś jeszcze 150 ludzi. 0  
Przeprowadzaniu przez gnm eę dziel, karabinów ma* 
Szynowych lub miotaczy min, nic urzędom granicz- 
hjm n>e winiono.

Solcsz ritm lceko-litew ski
P. Wilhelm Weidemann ogłasza w ..Tilsiter Ztg.“ 

Ciekawe dane o przechodzeniu Niemców na Litwę ko- 
f iń s k ą . Według jego zapewnień, do Ty lży przybył 
°ficor bawarski, v. 1'alkenberg, który prowadzi akcje 
Jfanśport-.wania t Prus do Litwy żołnierzy nietriec 
®ch. Inny wojsk >wy w - andze kapitana (nazwisko 
^y>nienio:ie nie zosł&ło). w msterburgu sf>rmu!owal 
jWdzjal, liczący 8000 ludzi, kfóry to oddział wyrusza 
^  Lit* y kowieńskiej
i Nicmit ck. socjalista, p. Jordan stwierdził, że w  d. 
•f bni. niemiecki oddział w pełnem uzbrojeniu w  sile 
’50 ludzi z dwoma oficerami p rz e k a z y !  granicę Itie- 
toiecko-Iitewską i udał się na terytorium Litwy kowień

P. Wiedemann pisze następnie w  swych rewęlar. 
;.e U mobilizacja wohk tjiemiecklch na terytorjun* 

L i t w y  t n '-graficznej ma inne jeszcze znaczenie, a mja- 
fi°wicie konsolidację sił teakcji, celem falenia obee* 
F-ifo ustroju Niemiec. Hasjo walki z Polską które roz* 
• rzn>ie\\ a dziś w Prusach Wochodmch, to tyUń pa- 
^yjo^czny pokost, pod mm kryją się istotne cele jun­
gów  pruskich.

W Prusach Wschodnich rozpoczęto tajne formo, 
j^uie regularnej armji niemieckie!. Akcja kieruje kan. 
*»eus oraz właściciel ziemski dr. Brunder. Organizacja 
^  cjn uje z góra 100.000 ludzi.

Lenin o sytuacji anrowizac/Inej 
w  Rosii.

■ Warszawa (Tel. wl.) „Probtirskoj Prawdifc11 za- 
*®szcza artykuł L<" ina, charakteryzujący sytuacle 
Prowuacy-ną w Rosji. Lenin przyznaje, że Rosja so­

l s k a  me przeżywała jeszcze takiego kryzysu apro- 
^zacyjnego iak w ebeonym czasie.

Moskwa oraz inne wielkie miasta cierpła na brak 
.potrzebniejszych artykułów żywności. Głód w ar-

utrudnia swobodę działania. Zboże od chłopów mo- 
*5la wydobyć tylko środkami przymusowemi.

Prasa sowiecka jest mocno zaniepokojona t  po- 
, °du przewidywanej interwencji Francji w Rosji P°’ 
•Wałowej.

-Krasnoj (jazietie“ zamieszcza wiadomość, fż i»  
przybyło wielu oficerów francuskich w celu or* 

n>zowania armji Wrangla.

•Wsls francuska u ren. Wrangla.
^ S e w a s to p o l Wódz naczelny armji rtsyjslFej pot. 
/>da{ obiad dla uczczenia przybyłej z Franci misji 
bancuskiej. Zaproszenie otrzymali. hr dc kartel, ten. 
L^ussaut. admirał Leoen członkowie misji i inni.

Komunikat sztabo armii sowieckiej
^  BeKwufors. (East Fxpress.) Komunikat armji so- 
^^ckiej 2 dnia 31 października głosi: Na brzegi" wo- 
łt , mego zajęliśmy port (nazwa nieczytelna). W 
l y Ble Prrekopn oddziały nasze przełamawszy zacię- 
« ^  ir pizeciwmka i przerw1 yszy kil.vi rzędów dru- 
1(0 k°!czastych. zajęły Perekjóp. Na po*u lnie od Pere- 
jiy hw ajg nacięte walki. W  rejome Berestowa na 
» ^n.-wschód od tego miasta trwajg zacięte walki 
tejV̂ ,ec' * nikłem, który przechodzi do kontrat aków. W 
^  °ie Nikepola arn ja sowiecka z*ić a szereg wsi 
t ę p y c h  o 50 w orst na p Wudn o-wschód od tego

a. 0«W*vdy czet won5 dzjalajęcc w rejonie MII t*>* 
v . m *  •  aga* w •* Kkrn kz to mia«to. Wzięto

mm a w i

M e  Jonescu 
z mml enfcncke.

W wywiadzie, udzielonym przedstawicielowi 1- 
tancH telegraficznej ,,East Express“ oświadczył mi- 
mster rumuński Take Jonesco co następuje:

Podróż do Polski bi łbym odbył już dawno, gdy­
by mi na to były pozweliły warunki polityki wtwnę- 
trznei v Rumunii, Polska, która o d e g ra  w historii 
tak wielką rolę, a obecnie przeznaczona jest do *aj- 
raowan'a w Europie centralnej i wschodniej tak wy­
bitnego mieisca jest sąsiadem o tyle cennym, iż Ru­
munia nie może utrzymywać z nią innych stosuków, 
iak tylko gorącej przyjaźni. Szczęśliwy jestem, że 
mnie to właśnie pizypadło w udziale być pierwszym 
ministrem spraw zagranicznych obcego państwa, któ­
ry  od w jedzą Warszawę, już po odrodzeniu Polski, 
Przekonany jestem, iż inni ministrowie spraw zagrani­
cznych pójdą za moim przykładem.

Powracam z długiej podróży, której ostatnim e- 
tapem była Praga i zam azałem  ^ Warszawy udać 
się do Belgradu i tylko nieobecność ministra serbskie­
go spraw zagranicznych sprawiła, iż zmieniłem za­
miar i z Warszawy udam się do Bukaresztu.

Miałem sposobność /-apotnać się dzisiaj z treścią 
artykułów’, zamieszczonych z racii mego przybycia 
w najpoważniejszych dzienniKach polskich Jestem 
głębc-ko wzruszony pochwałami niezasłuionemi, zwró- 
conemi w moim kierunku, Dowodzi to przyjaznych 
intencji prasy polskiej w stosunku do Rumunii. Jedr^k- 
że obawiam się, i i  zbyt wiele nadziei jest związanych 
z moim dwudniowym pobytem w Warszawie. Wiel­
kie prólekty nawet najwięcej uzasadnione nie mogą 
być zrealizowane w  ciągu kilkunastu godzin.

Odbędę szereg narad z polskimi mężami stanu 1 
zakomunikuję im z zupełną szczerością wrażenie, ja­
kie odniosłem w czasie mofjci ostatnie! podróży po 
Euiopie. Wrażenia te są zupełnie zgoane z mojem* 
przewidywaniami, potwierdzają one również słuszność 
niego punktu widzenia w  sprawie wyboru najlepszeeo 
środka, aby zapewnić 1 utrzymać spokój, co przecież 
jest obecnie najwaźnle!s7yra celem.

Od dwu miesięcy cała prasa europejska mowi 
ciągle o małej entenue. Nie taję bynalmniel, iż mojem 
zdaniem związek obrony wj-zystkich państw Europy 
środkowej i wschodniej, które powstały lub wzrosły 
dzięki ostatniej wojnie, jest bezwzględnie konieczny 
dla sprawy pokoju powszechnego, jak również i dla 
sprawy bezpieczeństwa tych pfństw.

Nie magę się powstrzymać od wypowiedzenia 
szczerze tego co myślę. Powtarzałem to Już wszedzie 
i obecnie powtarzam: jeżeii zdolimy utworzyć zwią­
zek, o którym mówię — odniesiemy korzyść podwój­
ną. Po pieiwsze będzieny w możni ści przeszkodzić 
wszelkim zamiarom zakłócenia pókoiu ze strony tych, 
kiórzy dążyliby do tego, a powtóre nie dopuścić, aby 
naturalne rczb-eżności, które mogą powstać między 
nami (nie mówię tu bynajmniej 0 Polsce i Rumunii) 
wy rodziły się nieporozumienia, lub nawet w nastrój 
wrogi. Z tego mogliby tylko skorzystać nasi wrogo"vie 
naturalni, jedni i ci sarr.i dla nas wszystkich. S? to 
d, któr>m zależy na zmianie traktatu pokoju, kładą­
cego kres wodnie wszechświatowej. Każde z tych 
państw samo tylko osądzi może, w jakim stopniu 
niebezpieczeństwo podobne istnieie dla niego. Od po­
glądu na tę sprawę każdego z państw zależy jego po­
stępowanie w sprawie projektu, o którym mówiłem.

Poczuwam się d j  obowiązku zaznaczenia, iż Eu­
ropa zachodnia uwrża. i  zadaniem takiei organizacji 
politycznej iest uruiować pokój wszechświatowy. Nikt 
w Europie zachodniej nie zamierza narzucić nam idei 
małej ententy. lecz utworzenie jej byłaby pov Itans z 
radością

Oto wszystko, co wolno mi powiedzieć przedsta­
wicielowi prasy, jeszczj przed porozumieniem się z 
mężami stanu, którym Polska powierzyła swole losy, 
a którzy znaja znacznie Jepiei odemnie myśli i zamia­
ry narodu polskiego.

Bitwa pod Warszawę., która uratowała cywiliza­
cję, wznieciła wszędzie wielki entuziazm dla narodu 
polskiego. Dzięki tej bitwie staliśmy się wszyscy dłu­
żnikami Polski. Niezaprzeczenie Rumunja przez zgnie­
cenie na Węgrzech ustroju bolszewickiego oddała 
wielka usługę sprawie ogólnej. Bitwa pod Warszawa 
starowi usługą jeszcze donioślejszą. Gdybym chciał w

historii polskiej znaleźć precedens musiałbym się co­
fnąć aż do Jana Sobieskiego.

Fodczas mego pobytu w Pradze, potwierdziliśmy 
znowu układy, zawarte z p. Beneszem. Prezes mini­
strów czeskich oraz czeski minister spraw zagranicz­
nych żywią w stosunku do Polski iak naflepszu uczu­
cie.

Saofkanle Flłsudshiego z  M i m
„Ukraińska Dumka1* podaje, że 30 października 

odbyło się w  kwaterze głównego atamana Petlory 
spotkanie z Naczelnikiem Państwa Piłsudskim. Przed­
miotem obrad było teraźniejsze położenie tmliume na 
Ukrainie- - •

Ucieczka Winniczenki.
Ukraiński komunista słyimy pis*rz Włnniczenko. 

nie mogąc dłużej wytrzymać ze swoimi przyjaciółmi1 
— komisarzami, uc-iekł o,l nich, skorzystawszy z otrzy­
manej delegacji dc Rygi. Obecnie odpoczywa w Cze­
chach i spisuje wrażenia komunisty „z komunistycz­
nego raju".

fcnńrm bolszewików.
Chodorów . (Tel. w ł.) Do sądu pc w istow ego w  

Cbodonowie prn-prow adzoni zostali aresztow ani oneg-1 
daj w Brzozdowcach Iwan C zarko, Andruch Liwłj;ł 
Jurko  Bluzan, Sem ąc Holak, H ryć Sadowyj, Ołeksa 
Zcłenyj 1 O nufry P undor — którzy  obrabow ali zarnor- 

| dowanych przez bolszew ików  na gościńcu, w iodącym  
z C hodorow a do Brzozdowic ks. A Jam i .MaJaczyń-1 
siaego i jego b^atow ę Janinę M daczyńską, poczerń 
dopuścili sie znieważenia zw łok pom ordowanych.

A resztowanie to poaostjje w  zw iązku z mordem. 
l>opełnir>nym w  dniu 19 sierpnia na osobie ks. Adam a1 
M iłaczyńskłego z F irlejow a i jego bratow ej Janiny 
Mała,, ryńskiej M or la  tego  dokonali bolszewicy mię* 
dzy Stańkowcanri a Brzozdowcamb lak okazuje s ir  o* 
becnie łącznie z bolszewikami obrabowali pniHordo- 
w anych  w ym ienieni pow yżej gospodarze z Brzozdo' 
wic. Oni to ograbili zwłoki do naga a  następnie zajęli 
się ich pochowaniem w  ten sposób, że w ykopali ną 
ro lu  Jacka K oreckiego grób, w  którym  położyli naj-: 
pi er™' obnażonego trupa Janiny Malaozyńskiej, zw ró­
conego tw arzą  do gó ry  a nastęonie rzucili do tego sa­
mego grobu trupa ś. p, ks. MMurzyńskiego, przyczem 
w śród naigraw aś się nałożyli księdzu stulę. Zarządzo* 
na ekshumacja zwłok i oględziny komisji sądowo-le­
karskiej stw ierdziły  u ks. M ałaczyńskisgo załamania 
czaszki, u jego br.itow ej Jan 'ny  połamane kości u le­
w ej nogi, przyczem śmierć nastąpiła w skutek pobłc!a 
kolhamt karabinowemi.

Gospodarze z Brzozdowic, k tó rzy  rabowali w r  
spól z bolszewikami, dopuścili się pozit ra zniew aże­
ni- zw łok — ; z tego powodu zostali aresztow ani i od­
staw ieni Jo sądu powiatowego w Chodorowie.

Rthlerzowny w Sfr?’a.
StryŁ (Tel. wj.) w  więzieniu sądu stry jsldego 

przebyw a kilkudziesięciu Bekieszowoów, którzy po­
chodzą z okolic Skolszczyeny. Pod wodzą c sławionego 
dr. Bekiesza, razw ar.ego przez tutejszy organ socjali*' 
s ty czn y  z  Ruskie! ulicy z dumą ukraińskim d ‘Annun- 
zlo. na teren ie  podgórskim, rozwijali w  swoim czasie 
energiczną działalność, zmierzającą do w y^ołitnla no- 
w stania, pod k tó re  gTunt starali się wszelkimi sposo­
bami przygotow ać i już przeszli w  !ym kierunku do 
czjum ej roboty. Niszczyli objekty wojsk o w  \  zrj-wali 
to ry  kolejowe • mosty — napadali na n łs fę .n s  p' dów ; 
czas na Podka r^cru o d dzia ł/ naszego w rlski — s ło ­
wem niezw ykłt  w rogą działalność rozwinęli na ca>cj 
linii. Znaczną ich część uszła śln 'em dr. B ekiesrą — 
inni dostali s ę w ręce raszycn  władz.

Jak nas informują z W arszaw y, czynione są tam 
w  tej chwili energiczne zabiegi ze struny pew nych 
sfer, ażeby w spraw ie Bekleszowców w ydaną została 
amnesqa»
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8. Nieprzestrzeganie lub lekceważenie tych posta 
nowień pociągnie za sobą surowe kary,

9. Koiitiola i nadzór nad wykonanym powyższych 
zarząuzcń poleca się komendantowi poiicji państwo­
wej t jego podkomendnym, którzy o kaźdorazowem 
naruszeniu tychże winni sporządzać protokoły i przed­
kładać dowództwu miasta.

Szpieg
maj. Grćrbe.

Afera szpiegowska majora GWoejro zatacza coraz 
szersze kręgi i świadczy, że Niemcy w b. zabo­
rze pruskim nie zasypiają ani na chwile sprawy ~odwo 
jowania z powrotem44 Poznańskiego i Pomorza. Irre- 
dcnta niemiecka pracuje tedy wytrwale nad urzeczy­
wistnieniem tych planów. Rdzeń sprawy szpiegow­
skiej maj. Graebego jest już znany. Ustrojona w ko- 
stjum samarytanki niemieckiego Czerwonego Krzyża 
Niemka Steckmann przewoziła tajne raporty szpie­
gowskie, które miała zaszyte w  sukniach. Na granicy 
podczas rewizji osobistej sprawa się wydała.

Jeden z raportów pochodził z W arszawy — inne 
z Gniezna i lnnowrocławia, głównie zaś z Bydgoszczy 
1 Pomorza. Dowody, zawarte w tych papierach były 
tak nieztne, że musiano bezzwłoczni zarządzić are­
sztowane całego szeregu Niemców w Bydgoszczy i w 
okolicy. Liczba aresztowanych dochodzi już w tej 
chwili do dziesięciu, wśród których znajduje się radca 
sanitarny Dletz. Dobbermann. dr Jahna, Heiłaen, KOhl- 
mann i inni.

Przyłapano i głównego, zdaje się herszta, adwoka­
ta berlińskiego Dedeka, który nie przeczuwając nicze­
go telegramem zapowiedział swój przyjazd do Bydgo­
szczy. gdzie też został na dworcu bezzwłocznie are­
sztowany.

Afera maj Graebego pobudź' czujność naszych 
władz, które okazywały pewną może przedwczesny 
liberalr.ość wobec osobnych niemieckich oddziałów 
Czerwonego Krzyża, pod których osłoną banda uwi­
ła sobie gniazd- szeroko prowadzonej akcji szpiegow­
skiej.

Sprawą j rolą pani Steckmann zajęła się bardzo 
troskliwie Międzynarodowa Centrala Cze*wonego 
Krzyża w Genewie, która tel igtaficznie zażądała wy­
jaśnień jak najobszerniejszych w tej sprawie. Należy 
się spodziewać, te  Centrala gmewska po otrzymaniu 
sprawozdania z Bydgoszczy pouczy rząd niemiecki, iż 
zamiast obwieszczać światu gołosłowne zaprzeczenia, 
bez porównania bvloby praktycznie.] wprost zostawić 
w spokoju Czerwony Krzyż wszędzie tam, gdzie cho­
dzi o krecią robotę, tak właściwą niemieckiej sprusz­
czonej duszy.

Czas odnowie przedpłatą 
na miesiąc listopad I

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru w nagłówku.

Uł sprawie zwalni nsa z  W . 
otiiotnlnów - akademiki w .

W  sprawie zwalniama ochotników-akademików * 
W. P. wydało M. S. Wojsk, następujące wyjaśnienie. 
Za ochotników uważa się tych akademików, którzy 
wstąpili do W. P. w myśl uchwały ogólno-akadem*- 
ckiei 2 r. 1918, bądź też zgłosili się dobrowolnie do w ! 
P. przed dniem 15 sierpnia br. Zarazem wyjaśnia mi­
nisterstwo, że ochotnicy akademicy, którzy mają za­
liczone pełną liczbę semestrów, ale nie zdali . jeszcze 
egzaminów ostatecznych, mają być trasowani na 
równi z akademikami ostatnich 3 semestrów. Za aka­
demików uważa się tych. którzy posiadają maturę i 
wykazali się poświadczeniami uczęszczania do wyż­
szych zakładów naukowych. W myśl tego wyjaśnie­
nia, wszystkich akadermków, którzy nie wstąpili do 
woiska w myśl uchwały ogólnoakademickiej z listo­
pada 1918 r. lub nie wstąpili do wojska przed i 5 sier­
pnia 1920 — uważa się za poborowych.

„GranwMd" salony?
Znakomity obraz Matejki .Grunwald44, własność 

warszawskiego Tow. Zachę-y Sztuk Pięknych, wy­
wieziony w roku 1915 do Moskwy — przechowywany 

i był tam w czasie wojny w mieszkaniu p. Aleksandra 
( Lednickiego. Po wybuchu rewilucji bolszewickiej, w 

czasie której zdemolowano mieszkanie p. Lednickiego, 
o losie tigo  arcydzieła zaginął słuch.

Obecnie powrocil z Rosji literat p. K. Kalinowski, 
który oświadczył, iż „Grunwald" został ocalony i l  
innymi cennymi zabytkami polskiej sztuki i kultury 

! przechowywany jest w lokilj' komisariatu spraw za' 
granicznych. Opukę nad ..Grunwaldem44 i innymi za- 

1 bytkami polsko ni roztacza w Moskwie p. leodor 
Lipiński. artysta-rysoy/nik, pod protektoratem komi­
sarza Radka-Sobelsona.

Głośna sprawi.
Dnia 20 października 1920 sprowadzili dwaj żoł­

nierze Stacji Zbornej W. P. rta Cytadeli wc Lwowie 
do gmachu Polidi Państw, przy ul. Leona Sapiehy 1 
czternastoletniego chłopaka, Władysława Chor/Laka, 
zapodając, iż przybył on z Drohobycz i do Lwowa 
rztkomo celem zgłoszenia się do W. P. Chomiaka 
przyjęto z litości do posługi w biurze Kontroli Gospo­
darczej Policii Państw, we Lwowie, gdzie otrzymał 
pomieszczenie, wikt i 150 Mk. tytułem wynagrodze­
nia miesięcznego. W  cztery dni później ii. 25 paździer­
nika br. chłopak ów, korzystając z tego, iż kasjer po­
zostawił kiucz od kasy w niezamkniętej szufladzie 
biurka, skradł z kasy 58.600 Mk. i natychmiast zbiegi 
Nie długo cieszył się wolnością, gdyż tegosarmgo je­
szcze dnia około godz. 22 został przytrzymany na pj* 
Unji Brzeskiej, gdzie miał zamiar przez noc się ukryć. 
P r/y  przytrzymanym znaleziono w gotówce 25.193 
Mk., ora tóżne rzeczy, które w międzyczasie zakupił, 
łącznej wartości około 3 500 Mk. Sprowadzony do eks­
pozytury policyjno-śledczej P. P. zeznał, że przyjechał 
nie i  Drohobycza, jak to zapodał poprzednio, leci, 2 
Sambora, skąd uciekł, skradłszy tam na szkodę N. N-

Czego żądają Polacy 
z  Inflant?

Związek Polaków Inflantczyków wysuwa nastę­
pujące postulaty pod adresem rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej:

1) Skuteczne podtrzymywanie szkolnictwa pol­
skiego. zwłaszcza przez zapewaisEue stosownej opieki 
materjalnej;

2) Jasne uregulowanie w porozumieniu z Polaka- 
ni miejscowymi, spraw poddaństwa przez przyznaniu 

nam prawa opcji;
3) Skuteczne zabezpieczenie polskiej własności 

ruchomej i nieruchomej od przejścia do rąk łotewskich 
ze szkodą dla polskiego elementu na Łotwie;

'4) Skuteczna pomoc w stworzeniu organizacji poł- 
skiego elementu w Łotwie, pozbawionego chwilowo 

'sił inteligentnych i wystawionego na szykany władz 
łotewskich;

5) Skuteczne zabezpieczenie polskiemu elemento- 
■wi w Łotwie jaKnajwiększych pr-w autonomicznych 
(zawarcie konwencji gwarantującej autonomię mniej, 
szosci narodowej);

6) Wywarcie presji n- rząd łotewski, żeby w’adz« 
przestały prześladować polaków w Łotwie, szczegól­
nie w LetgaljL,

0  [ą y  u publicznym 
w  Równem .

Kapitan Jan Zajączkowski, komendant miasta Rów­
ne, wydał następujące za-ządzenie, zmierzające do ih 

■ sunięcia w  tern mieście śladów wrogich rrądów i na- 
jazdów oraz nadania mu odpowiedniego wyglądu:

Zarządzenie to opiewa:
1. Wszystkie ogłoszenia mają być drukowane je­

dynie w języku polskim, w  wyjątkowych wypadkach 
może być dopuszczony język ukraiński obok polskiej 
treści.

2. Obwieszczenia duchowieństwa prawosławnego, 
jako też zakładów naukowych z językiem wykłado­
wym rosyjskim rr. ga czasowo być wydawane w jeży­
ku polsku:! i rosyjskim.

3. szyldy i tablice domowe mają Dyć 
wykonywane jedynie w  języku poIsk‘m. Dawne dwu­
języczne szyldy muszą być usunięte i przerobione do 
dnia I stycznia 1931 r.

4. Wszystkie drobne notatki odręcznie pisane, a 
umieszczone w oknach i witrynach sklepowych, mu­
zą być pisane dobrą polszczyzną.

5. Wymfe*iione zarządzanie obejmuje również ari*
teatralne i programy, publicznych widowisk, wy­

jątek może byc dopuszczony za specjilnem zezwole­
niem komendanta miasta.

6. Wszystkie podania, kierowane przez osoby pry« 
watne. do urzędów wojskowych i cywilnych lub ko­
munalnych, mają być wykonywane w języku polskim. 
Podania wystosowane w innym iętyku zostaną nieza- 
łatwione.

7. Wszystkie sklepy, restauracje, cukiernie, jadło­
dajnie muszą wydać gościom i kupującym rachunki po 
poisku pisano i mieć wśród swego presonalu ludzi, po- 
rozumie wających się poprawnie w  języka polskim.

WŁADYSŁAW OROBKIEWICZ.

lATftUT^KWIATY.
f.

Pojno i gwarno było w  małej izdebce wartowni w
bramie dziedzińca Radeckiej szkoły.

Izdebka ta, o obszarze zaledwie kilku metrów kwa­
dratowych, z żeLznym piecykiem w jednym rogu i 
z łóżkiem w orugim, stanowiącymi jedyne jej urzą­
dzenie. była kwaterą naszego plutonu i to kwaterą, 
której nam cała załoga zazdrościła.

Tylko ten, kto tak jak my, nieraz dni i noce spę­
dza? bez przerwy w wilgotnych i odkrytych rowach 
strzeleckich, na deszczu lub śniegu, o głodzie i chło­
dzie. wśród gracu kul i poesków zrozumie, 'akim cza­
rem była’ona dla nas osnuta, ile tęsknoty i pragnień 
kkrowafo się ku niej i z jaką -włością witało się chwi­
lę zlutowania i powrotudo niej.

Takby cudem ustępywal bezwład ciała, wywoła­
ny przedtugim leżeniem na jclnem miejscu, w zimnej 
i w'l20cią przepojonej ziemi, prostowały się skurczo­
ne i ścierpnięte członki, w  miejsce zrezygnowanej na 
wszystko zaciętości, budziła się w duszy beztroska 
,radość życia" i z gorączkową rącziścią podążała 
zluzowana sekcja do „krainy marzeń44.

Gwizdały kule koło uszu, nieraz opodal zarył się 
pocisk i słupem dymu. ziemi i ognia wzb.l się w powie­
trze. ale co to znaczy! Głupstwo!

Codzienna to jnuzyka. do której już dawno się 
przywykło i która przestała już robić wrażenie...

Trzeba się spieszyć! Każda chwila droga, bo a 
nuż za godzinę, zą dwie, a może i wcześniej, alarm po-

derwie na nogi. gaże rzucić niezaczętą jeszcze stra­
wę, oderwać się od buchającego z plecyką ciepła, bło­
go grzejącego zziębnięte ciało i suszącego mokrą o* 
dzież i iść ponownie na zażarty bój. na długie znowu 
czuwanie, a może na śmierć^

Więc nie dziw, że się spieszyło bractwo, z  kary- 
godnem lekceważeniem wszelkich reguł ostrożności, 
byle prędzej dojść do celu.

Ale to jeszcze nie wszystko.
Był Jeszcze jeden magnes, który nas pociągał i to 

zdaje się silmejsizy i przyjemniejszy niż tamte. Chy­
ba nie trudno odgadnąć, co to był za magnes- Furkcję 
naszych żywicielek, spełniały w wartowni dwie dziew­
częta.

Nie znam icn nazwisk, a nawet imiona uleciały ml 
z pamięci. Obie były blondynki, najwyżej lat 18, jedna 
wyższa dość pulchna, o świeżej delikatnej cerze, 
druga szczupła, z ladnemi niebieskiemi, w zie'onawy 
odcień wpadającemi czaseni oczyma.

Woale przystojne obie.
Jak się tam wzięły?
Ot w najzwyczajniejszy sposób.
Brat jednej z nich, należał do pierwszej obsady 

Kadeckiej góry. One przyszły go Zwiedzić i już nie 
mogły wrócić do domu, gdyż zaczęły się ciągłe ataki, 
a pozycje ukraińskie okalały nas zewsząd.

Bały się zresztą, że prze długa ich nieobećność, 
zwróci uwagę } wzbudzi podejrzenio Ukraińców, zaj­
mujących kamienice, w której one mieszkały j narazi 
je na smutne następstwa

A mieszkańcom Lwowa aż nadto chyba dobrze 
znane, czem groziło w tych czasach, najlżejsze nawet 
podejrzenie! ,

Więc zostały u nas. a nie chcąc darmo siedzieć, 
objęły ..wydział aprowizacyjny44.

Jeżd/iły więc po prowianty na dworzec, gdzt® 
nieraz homeryckie staczały boje Z prowianturą. aby

jaknajwięcej żywności zoobvć JU „swoich chłopcć"'**- 
gotowały, a nieraz nawet roznosiły nam jed-enie na 
Pozycję, jeśli bytność nasza na nich się przedłużali 1 
r.ie prędko jeszcze mieliśmy wrócć,

A byty takie pracowite, troskliwe i zapobiegli^®- 
a pi żytem tak miłe i wesołe, że wgrótca zjednały sO‘ 
bie nas wszystkich l między niim} a załogą, zadzier 
żgnął się ten sympatyczny węzeł, którego wartość, 
zwłaszcza w tych chwilach, którs przeżywaliśmy, ^  
całej pelr.i występowała. ■

A trzeba jeszcze zważyć, że cały nasz pluton, 2 
wyjątkiem nas kilku starszych, składaj się z saiń^ 
młodzieży, w  tym okresie wieku, w którym uczuci® 
zaczyna się budz'ć i przejawia się w tej najp iękn ie j^" 
może. pierwiastkowej swej fazie, którą tak ślicznie 1 
trafnie określa Filarecka nazwa „Promionkowa ml* 
lość44.

O romansach i mowy nie było. .
Nie czas byl na to i nie miejsce, pomijając już W* 

ne względy.
A1‘ flirt, ten miły* piękny flirt, którego właśd^® 

treścią była żywsza troskliwość o zglodzonego i zZif  
bniętego żołnierzyka i nawzajem. ..wzmocniona" vvdz'c 
czność za tę troskę i opiekę, odchodził masowo...

Lecz i na nas starszych obęcność ich nie P0^ '  
stała bez wpływu- ,

Onecność kobiety, w tern śr ilowisku nienaw^ 
i walki, cierpień \ śmierci, miała w  sobie ooś kojące2y 
co jakby .promień słońca złociło szarzyznę życia- 2 
ciorato jego szpetność i kazało zapomnieć choć na & f 
tką chwilę o tragedji, jaka się wówczas wśród u35’ 
i w całej Po'sce rozgrywała.

My starsi, zdawaliśmy sobie aż nadto dobrze » ? 
sno sprawę z tego, co się działo.

(C. d. V
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A Płó^ a 1 ^ pary bucików, co zaś do brakują- 
Win . rzucił podejrzenie “a 3 zupełnie nie- 
Pań cłl błopców, również zatrudnionych w Policji 
kr-i*W. H^wiąc im do oczu, że oni namówili go do 
p dzieży i kwotę brakująca między siebie rozdzielili.
, długich aopiero badaniach przy/nal się, że pienią- 

Znf i f ;ra *̂ sam’ a zaPytany, gdzie s :howa| resztę, 
coraz to nowe miejsca okrycia i prowadził 

j-jy^-idowców kilKanaście razy na miasto, wskazując 
2dym razem inne schowki i osoby, którym rzeko- 

dal -0.000 Alk. w przechowanie. Na skutek tych ze- 
an Przeprowadzono w  .10 inieszkanach u osób zu- 

j":n'e nitwinrych dokładne rewizje, które jednak nie 
żadnego rezultatu, aczkolwiek Chomiak wszędzie 

'^'W ial, że pieniądze oddal w przechowanie osobie, 
**r<J przeprowadza się rewizię Powottem tego krę­

g l a  i iprowadzania w yw iadow ców  prawu* po ca- 
te śc ie  fcyja, jak to sam Cho.niak wprost zeznał, 

&  Ucieczki w snosebnym momencie, a nawę; raz 
uhey Gródeckiej usiłował swój zamiar w czyn  

Pow adzić.
Ponieważ Chomiak rozmyślnie wprowad ał w 

•M prowadzących śledztwo wywiadowców, przeto 
nie mając innego wyjścia, poirytowani uka'ah go 

*ą» a następnie umieścili go na noc me w aresz- 
. lecz w osrbnym pokoju dla przyjezdnych, gdzie 

następnego o gouz. 10 mir,. 45 zmarł. Przed 
rcią byl chłopak, u którego wystąpiła goryczka, 

^ukromif badany przez komendanta izby chorych.
W godzinę pc śmierci powiadomioną została o

prokuratura przy Sądzie okręgowym karnym 
In* ^ 'Vo" ‘e' która zarządziła przewiezienie zwłok do 

^Stutu medycjny sądowej, celem przeprowadzenia 
j , c.i‘. Z tą chwąą przeszła cala sprawa w ręce je- 
Vnic kompetentna w łid /y  sprawiedliwości, która z 
e"liością nie zawaha Się, o ile znaldzie podstawę, 

pciągnąć d<» cwtntualmi surowej odpowiedzialności 
którzy by mieli spowodować śmierć chłopca.

Tak przedstawia się sprawa, o której dziś głośno 
® Lwowie, w obiekty wnem oświetleniu i przyznać 
“ ży, że ca{a prasa lwowska zdobyła się na spokój 

i 1)0Wagę. oczekując decyzji w tym kierunku od władz 
^dowyeh. Jedynie „Gazeta Wieczorna" w pogoni za 

uzacją, e brzuciła Poiicję Państwową stekiem obelg 
*caluninji, wyssawszy z palca całą historię o strasz­
eni zabo b iwie niewinnego chłopca i katuszach. Jakie 

, Pr|icji Państwowej przechodził. I co więcej: cały 
feK artykułów w tei sprawie pojawił się w tym 

a -lchnii u prawie bezpośrednio po śmierci Chomiaka, 
^  każdy m razie przed obdukcją sądowo-lekarską, 

r ^tem  jeszcze przed wypowiedzeniem się wzgl. o. 
.^ 'e n i rn jedynie w danym wypadku kompetentnych 
P 'c « w . lekarzy.
. Cóż jednak sądzić o tem wszystktem, jeśli zna- 
Vin jcst ;uż wynik sekcii i mimo to dalej uprawia się 
gonkę na Polidę Państwową, a nawet, co jest na*

, aWdę cburzającem odważa się kwestionować wprost 
Senność organów sądowych. To już nie gonitwa 
sen/acją, ale przewrotna robota, mająca na celu 
.()panie powagi władz polskich, tak 'policyjnych, 

3  * nawet sądowych. I nie dziwna rzecz, że w tej 
„ ei7e odrazą nadeszła pomoc i gorące uznanie ze 
/ 'b y  tych, którym zawsze i wszędzie „kryuda" się 

eie ti. ze strony „Wpertdu". 
stoimy na stanowisku, że winni śmierci Chcmia- 

juj01 ile tacy są, powinni być surowo ukarani i mamy 
s. ,r‘e ped tym względem zaufanie do naszych władz 
jJ ^ y c h , musimy się jednak z całą stanowczością 
kutr» c  i napiętnować robotę wrogich nam żywiołów, 
Ł 'e  bezpodstawnie kalają nasz® instytucie państwa­
ch y  zamiarze podkopania autorytetu tychże i ^nisz- 
^c»la r,a czem siC one °Pierają tj zaufania spo* 

polskiego. - ___

Z  Bagienna łańcuckiego.
Łańcut, w listopadzie \

rfi młodziej, ty złodziej itd. mogli sobie odmieniać ' 
Wojskowi, zajęci w obozie jeńców w Łańcucie. 

s»,.r by ta swego czasu afera popełnienia całego 
S|e.Cgu nadużyć w tym obozie. Po przeprowadzeniu 
| i |ę? ^'a aresztowano komendanta obozu por. M., a 
l^j.J jtilku ppor, a to Modlingera, Michniewicza, sierż. 
r e s k i e g o  i Zaborniaka. Po kilku miesiącach ko- 
W itarfa wypuszczono na wolność i zamianowano 
\ ' J: nt-’m (sic) przeciwko reszcie sprawców odby- 
:W ',‘ (‘̂ ecnie rozprawa w sądzie wojskowym w Prze- 
lĄfl Po wyjściu na wolność kpt. M. zaczął badać, 
bor £  „zasypał" i zwrócił podejrzenie przeciwko 
•hi t̂ swemu następcy. I eto rozpoczęła się mało- 
hyf *c?kowa intryga, a pomocnym w nawiązaniu jej 
| i str Policji państwowej byty' sierżant żandarmerjl
feztó u'tat ^trygi był taki, że por. P. również a-
\ s?,^ n o  .i osadzono w więzieniu w Przemyślu. 
W M c y  tutejsi śledzą z zaciekawieniem wyniki 

Od a t °cz£kuią dalszych aresztowań, bo p, kapi- 
graża się, że ieszcze nie jednego „wpakuje", A 

Oę ^°|ipetentne sfery powinny na serjo zebrać się 
\ h n ^ Szczenia bagienka, bo już zanadto

^-brzymla kra dzie ż 
B w  Hubicach.

tl̂ Oifr!! r'̂ }ycz- (Tel. wrł.) Wczorajszej nocy napadlt 
banayci na Galicyjska Filję gwarectwa naK 

y  Kubicach pod Drohobyczem i zrabowali 
V * , miljona mare^ polskich. Sprawcy nieznam. 

w toku,

Bój z  jazem.
f Gaz się na nas zawziął i basta. To niema go cał­

kiem, to jest tyle. jakby go nie było. Wysługiwał się 
dość „głosom" prasy, dziś sam zabrał glos, poturbo­
wał maszyny i ze stałością przekonań, zdumiewającą 
u ciała-, jak wiadomo, lotnego — odpyę/ywa.

Ale nie można rzec, żeby nic trafił swói na swo­
ich. Bo i my zawzięliśmy się. Więc mimo złośliwości, 
jakie nam płata, nie dajemy się steroryzować i nie 
wstrzymujemy roboty.

„Staniecie, nie ruszycie dalej, tak, tak, tak“ — 
szczekają zje, jak psy, maszyny. 1 zaraz zaczynają 
r»bić mdlejące miny j kłapać słabiej i smętniei.

„Właśnie, że nie" — odpowiada im srogo dyrek­
tor drukarni, zwabiony hiobuweini wieściami. I patrzy 
zaiadlt na czarne, w agonję coraz widoczniejszą, po- 
padaiące bestje. Na^coło stoją zecerzy, kiwając z tro­
chę udanem ^spólcżuciem głowami, podobni do we- 
terynarzy, pochylonych nad zdech/yrn koniem.

I zaczyna się walka na udry z uparciuchem. „Nie 
chcesz ty ustąpić" — mruczy dyrektor drukami — 
„to ja cię przetrzymam". I już zaczynają ożywać 
kaszty, nad któremi unosi się zacny duch Gutenberga. 
Zc-cer, odkomenderowany od inaszyny, stale przy je­
dnej z nich i niebardzo zdurme, klnąc brzydko, sięga 
ręką po czcionki.

Tylko znowu te czcionki! Zeby to było nie po 
austriackiej gospodarce > po rozkradnięciu materiału, 
moźnaby się z niemi porozumieć. Gaz chichota po- ci­
chu. usłyszawszy, żc felieton ma być składany uro­
czystym cictrem, przeciw czemu protestuje sąsiedz­
kie „Na dobie", iakby na znak pogardy złożone peti­
tem. To przewrócenie zwykłej hierarchii artykułów 
do góry szczeblami ma przecież pewien groteskowy 
urok, któiy z góiy już bawi łącznie redakcję i dru­
karnię.

Tymczasem od ostatniej, dogorywającej maszyny 
przylatuje, nowy Hiob.

— Panie redaktorze, ołów ma za zimno i będą li­
tery' „parszywe".

Redaktora zaczynają brać redaktorskie pasje. A 
tymczasem liczba Hiobów rośnie. Oto ukazuje się z 
obrażoną miną korektor.

— Panie redaktorze — wygłasza, osobiście do­
tknięty, bo wszyscy korektorzy są zawsze dotknięci 
osobiście — ja tych litei zupełnie czytać nie mogę.

Redaktor opędza się od skargi, jak od muchy, ale 
zaraz za nią nadlatuje much więcej.

—- Panie redaktorze — jęczy zgodny teraz chór 
zecerów — przez te węże, b« to są wojenne węże, 
ulatnia się resztka gazu. My nie będziemy w takich 
warunkach pracowali. Głowy nas wszystkich bolą.

Redaktor łapie się za głowę sam, zdumiony, że 
to jego własna głowra, zaięta czem innem, nie ma cza­
su go boleć i próbuje rozumować.

— Czy me bydlę tfu gaz. Nie dość, że go niema 
i ieszcze się ulatnia.

Aż naraz kończą się wszystkie troski i kłopoty. 
Poi^d pomilkte maszyny, nad zdeterminowane miny 
zecerskie powiał biały strzęp w ręce malca z dru­
kami.

— Ostatnią re wizia — śpiewa chłopiec dobrą, roz­
czulająca dobrą nowinę.

Redaktor się uśmiecha zwryclęsko, wciągając w 
nos pokonanego przeciwnika.

— A widzisz, gazie! sm.

Wiadomości bieżące.
L * w ,  4 listopada.

Repeituar teatru miejskiego.
Czwartek, 4 listopada: o 7 wieczór „Pan Damazy**, 

komedja w 4 aktach Józefa Bilińskiego (wznowienie).
Piątek 5 listooada: o 7 wieczór „Cyganerja" trze­

ci występ Ewy Didur.
Sobota 6 listopada; o 3 pop poł. „Królowa Jadwi­

ga", dram. histor.
Sobota 6 listopada; o 7 wieczór „Palestrant" ope­

retka.
Początek przedstawień Popołudniowych wjjątko- 

wo o godz. 3 popoł., wieczornych o g. 7 wieczorem.

— W lokalu kluba demokratyczno-narudowego przy 
ul. Pańskiej L 11 odbędzie się w piątek dn<a 5 listo­
pada br. zebranie dyskusyjno, które zagai ks. dr. 
TeK-fil Długosz na temat: „O pr; cy uii ist na wsi". 
Początek o godzinie 7-ej wieczór. Członkowie związku 
ludowo-narodowego i stronnictwa deinokratyczno- 
narodowego mogą wprowadzić gości.

— Sekretariat Związku Lt:d.-Narod. ul. Zimorowi- 
«:za Ł 11—15 Gmach „Słowa Polskiego" otwarty dla 
stron od 10—12 przed południem i od 6—7 wieczorem. 
W niedzielę » święta tylko przedpołudniem

Prenumeratorów miejscowych prosimy o uisz­
czenie przedpłaty w kantorze „Słowa Polskiego", uL 
Zimorowicza 11—15.

Prenumeratorów zamiejscowych npraszamy o 
łaskawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z o- 

w S te - P$>lsfciegfl‘V

Do naszych prenumeratorów. Celem utatarkmla
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach pie­
niężnych, podawać zawsze na odcmau przekazu cci, 
na pki kwota jest przeznaczona.

— Linia telefoniczna przerwana. Jak nam donoszą
połączenie tejefoniczue między Lwowem i Krakowem 
or-z Lwowem i Warszawą iest przerwane, wskuteK 
czego nie orzymaliśmy dziś wiecz'Tem żadnych depesz 
teWonicznycU

— Pan Generalny Delegat Rządu dr. Kartmerz Ga­
łecki udał się dziś rano w towarzystwie prezesa kolei 
państwowych Barwicza w podróż inspekcyiną do 
Stryja i Skolego.

— Posiedzenie Rady nriehMei odbędefe się dtfś, dn- 4' 
listopada 1920 r- o godz. 6 wieczorem. Na "orzadk* 
dziennym między innenti: Sprawa zaciągnięcia poży­
czki na budowę drugiego wodociągu; Sprawa dzierża­
wy folwarku na Bo^narówce; Sprawa d r;erżawy dóbr 
Sichów i Pasieki Zubrzyckie; Zezwolenie na wytocze­
nie skargi o zapłacenie zaległych kos-itów utrzymania 
w Zakładzie dla nieuleczalnych; Sprawa dzierża-.-y 
folwarku w Malechowie; Sprawa zasilenia funduszu 
przemysłowego.

— Władysław Jarocki naczelnym kierownikiem ma.
larsilm w teatrze mielskhn. Dyrekcii teatru udało się 
pozyskać na stanowisko kierownika malarskiego i 
inscenizatora dekoracyjnego znakomitego artystę mn- 
larz t p. Władysława Jarockiego, który objął je ] listo 
pada br. Po zapoznaniu się bliższem ze stanem de.so- 
racji, kostjumów i warunków utworzonych przez wy­
jątkowe wypadki lat ostatnich przystąpi p. Jarocki do 
sceni2owania dzieł, wśród których naczelne miejsce 
zajmie „Królewna z za morza" Rostanda, „Twórca** 
Marcinowskiej, i „Marchołt gruby a sprośny" Jana 
Kasprowicza. P. Jarocki nie wypuści ze swej opieki 
ani opery, ani operetki i w  .niarę możności będzie od­
nawiał dawniejsze scenariusze. Do takich wznowień 
bidzie należał w  pierwszym rzędzie „Kordian" Sło* 
wackiego, którego dyrekcja wystawia w drugą roc» 
nicę oswobodzenia l.wowa z inwazji ukraińskiej.

— 7. teatru. We czwartek 4 listopada zostanie od* 
grana po w ‘ehi latach przerwy jedna z najznakomi­
tszych komed’i poPkich „Pan Damazy" Józefa Bliziń- 
skiego- która tworzy w każdym teatrze część żelaz­
nego repertuaru.

Głębokie typy, proste a nieprzeciętne sytuacje, 
nief-asobliwy humor i polskość, bijąca z każdej niemal 
sceny, dają zawsze wieczór pełen przyjemnych wra­
żeń. dla publiczności. W komedii tei wystąpią pp. Ro­
wińska, Micłrnowska. Łozińska, Kwiatkiewiczowa, 
Rasiński (Damazy), Justian (rejent1, Kozłowski, Ki- 
czowski i Okcrpicki.

W piątek 5 listopada wystąpi po raz trzeci p. 
Ewa Didurównw w „Cyganerii" Pucini‘ego, a. następnie 
10 bm. we „Fauście" jako Małgorzata. Reżyscriu 
opery pracuje obecnie nad przygotowaniem „Otella" 
Verdi‘ego, a operetka nad .Rozwódką L. Falla.

— „Marionetki Futurystyczne" w Kasynie Ofictr- 
skiem ul. Fredry. Codzień od piątku 5 bm. do 1? bm 
^'łącznie. Revue J. Gc-Ui, A. Kitschmnn, A. Zagórskie­
go 1 H. Zbierzchowskiego. Wykonawcy Ar,da Kitsch- 
man 1 Marek Windheim. Przedsprzedaż biletów w 
składzie nut Seyfartha ul Akademicka.

— W dnhi drugich zaduszek obeimujemy wspomntf 
niem tych, którzy za Polskę polegli, aby żywi i p* 
tomność we wolności żyć mogła.

Szczególnie tkliwem uczuciem obdarzamy we 
Lwowie tych, którzy w jesieni 1915 i ostatniego lata 
na uLcach lub w okclicy miasta padk, bo prawie, że 
na naszych oczach ich bohaterstwo się dokonywało

Wspominając o tych najbliższych i o tych co w 
ciągu dwu lat na kresach wschodnich czy zachodnich 
życie swe położyli, sprawtedliwem będzie wspomnieć
0 ty'eh, którzy z Niemcami się bijąc na francuskio- 
ziemi za Polskę, padli. Nikt ich mogił nie uwieńczy, be 
rodacy albo w kraju, albo na uchodźtwie w  Amerycą 
zresztą w tej hekatombie ofiar trudneby było ich mo­
giły znalezć między francuskiemi, arierykańskicmi 1 
angiejskiemi. Szeleszczą nad niemi łasy Champagnii
1 Wogezów, a ogólnoludzka wdzięczność za uratowa­
nie wolności i kultury kołysze we śme i naszych b;>- 
haterów.

Nie pamiętam bczby strat po dzień 11 listopada 
1918 kompanii bajończyków i 1-szej dywizji strzel­
ców polskich we Francji (obecnie 13 dyw. płech.); 
J-szy pułk (obecnie 43 p. strz kres.) miał zabitych 
około 480.

Jak wczorai wieńczyliśmy na cmentarzu ooroń- 
CÓW Lwowa groby poległych w Polsce żołnierzy fran­
cuskich, tak opiece narodu francuskiego polecamy 
groby naszych żołnierzy na ich ziemi, którzy tam po­
legli na chwałę i wielkość obu sprzymierzonych naro­
dów, jako cenny zadatek nierteerwahci przyjaźni.

O. B. R.
— Wodt> Dobrostańska pozostaje pod ciągłą kontrolą 

bakteriologiczną. Ponieważ badanie wody utoczonej w 
jeanym z domów przy ul. Zybłikiewicza zarządzoiłę 
niedawno przez miciski Zakład wodociągowy dało po­
dejrzany wynik, gdyż niedoali mieszkańcy zawiesili p-. 
wytrysku brudr.ą szmatę, zarządzono nowe badam- 
wody i tei samej kamienicy i z dwu sąsiednich- \Yyi";c * 
badania, którego dokona! dr. Steising, dało bardz" 
horzysny wy tuk: woda znakomita.
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— Przemiana Urzędu pocztowego. Z dniem 1 listopa­
da 1920 r, przemienia się Urząd pocztowy Jasionka na 
Agencię pocztową i wzydziela się do Urzędu poczto­
wego Rzeszów jako urzędu zbiorowego Z powodu 
tej przemiany dotyczący okręg pocztowy nie ulega 
zmianie.

— Blgd dntkaraki. W fejletonir. wczorajszym Jana; 
Andruszewskiego r t. „Z a.świata** w zdaniu; ,,wów­
czas płoniemy ucho w płomieniu nas/ei larnpy“ — m» 
być: płoniemy cicho".

— Zmarli we Lwowie. Fedorowicz Włodzimierz st. 
iiHsnektor weter. Namiest. lat 61 Zamoiskiego 4 błędy
srrca. Hebenstreitowa Jadwiga, wd. po urzęu, skarb.

' lat 56 św. Marka 14 choroba układu nerwowego, An- 
<er Rys** lat 75 szpital żydowski zapalenie nłuc, Sil- 
berman Dawid zarobnik lat 60 Łokietka 4 błędy ser­
ca, Krawiec Michał zaiobnik lat 17 szpital epidemie*, 
miej. tyfus plamisty, Eismger Zuzanm lat 46 szpital 
liyzentcrja, Dziadek Agafja lat 19 Pijarów 4 dyzente- 

irja, Sorokowski BazyTi lat 14 szpital powszechny ty- 
ios brzusza y, Sct»malb*ch Franciszek lat 16 szpital 

^powszechny dyfterja, ora* 1 dziecka n r ostry nieżyt 
1 nr katar żołądka.

— Tajemnicza kradzież. O kradzieży paki z obraza­
mi z naszej gałcrji na dworcu w Krakowie prezydium 
miasta nic nie wiedziało. Sprawę trzymali w tajemni­
cy wicepr. dr. CMamtacz i dyr. dr. Czo!«nvsk!. Dla­
czego nie powiadomiono innycn członków prezydium 
i prez. Nenmanna zostanie wyjaśnione »pew ne na 
dzisieiszem posiedzeniu Rady m. Kustosz muzeum p. 
Karasy mowicz bawi w Krakowie dla poszukiwania 

' skradzionych obrazów.
— Cezccmni. Na dworcu głównym aresztowano 16- 

’ letniego Stefana Szymańskiego, który zeznał, że od
dwóch tygodni nocuje w poczekalni. Nie jest wyklu­

czeniem. iż kradł w tym czasie tr.bołk. i walizki. — 
Tej samei nocy na dworcu Podzamcze aresztowano 
16-letnią Romanę Kosińską, ubraną w mundur wojsko­
wy. lecz nie posiadającą żadnych papierów. Całą noc 
spędziła ona w poczekalni co zwróciło na nią uwagę 
policji,

— Włamanie do ruskiego muzeum. Wczoraj w nocy 
włamali się złodzieje do gmachu ruskiego muzeum 
przy ul. Mochnackiego. Po przepiłowaniu krat w oknie 
parterowem od strony ogrodu dostali się do wnętrza, 
gdzie rozbili kasę wertheiinowską, z którd zabrali 
znaczną ilość monet starożytnych rzymskich, belgij­
skich, holenderskich, gdańskich itp , o ra / dużą srebrną 
tacę. Szkoda jest bardzo znaczna, gdyż były tam oka­
zy rzadkie i wartościowe.

— Potrącony przez auto. Jan Dzieciak, lb-letni ter­
minator został w ulicy Zamarstynowskiej potrącony 
przez samochód Nr. 6213 pizyczem doznał zranienia 
nogi lewei. Sam zgłosił się następnie na s+ac-ę ratun­
kową po opatrunek. Szofer w tym Wypadku winy 
nie ponosi.

— Groźny pożar wybuchł onegdai popoł. w  daw­
nym browarze Grunda w Lesienicach, gdzie obecnie 
mieści się szpital epidemiczny W. P. Oto nad halą 
maszyn poczęło płonąć naddasze. Gdy przybyła straż 
pożarna mieiska ogień był już dość silny. Podczas 3- 
godzinnej akcji ratunkowej, kierowanej przez zast. kom 
p. Spaczyńskiego, pracowała sikawka parowa i ręcz­
na. Ogień umiejscowiono. Szkoda dość znaczna. Pożar 
powstał prawdopodobnie przy odgrzewaniu zamarznię­
tych rtrr.

— Czyi zegarek? Jeden z ajentów policyjnych przy­
trzymał w szynku przy ul. Żółkiewskiej Józefa Miel­
nika notowanego policyjn.e, gdy ten sprzedawał złoty 
niekryty zegarek .,Omega“ Nr. 3.830.200 z łańcusz­
kiem zą 3.000 Mk. Ponieważ tłumaczył się niejasno 
i zmieniał zeznania, zegarek zdeponowano w policji, 
Mielnika zaś ubranego w mundur sierżanta odstawio­
no do komendy miasta.

— Wypadek w fabryce, Na stację ratunkową przy­
wieziono wczoraj wieczorem 19-letnią Jetti Willne- 
równą, której w fabryce wody sodowej przy ul. Sło­
necznej upadła bryła lodu na nogę prawą i odcięła 
dwa pałce.

O DODATKOWA APROWIZACJE ROBOTNICZA.
Magistrat podaje do wiadomości, że termin do 

wnoszenia podań a dodatkową aprowizację robotnicza 
v/ myśl rozporządzenia Minist. aprow. z dnia 8 paź­
dziernika 1919 r. na miesiąc grudzień 1920 r. przedłu­
ża się dc dnia 6 listopada 1920 r., oraz przypomina się, 
że na przyszłość uskuteczniać należy także zgłoszenia 
na każdy miesiąc z osobna w pierw szych trzech dniach 
miesiąca poprze dzającego bez względu na to, czy ao- 
pirtat z poprzednich miesięcy zoslaL' zrealizowany. 
Jp&damą należycie udokumentowane wnosić należy 
do protokołu 17 B. departamentu Magistratu, ul Pie­
karska 1. U, II. p.

#  7nany roeta, Tadeusz Mlclńskl. bawi obecnie w 
oborie koncentracyinyirw Moskwie. Z polecenia o- 
brońcy zabytków polskich w  Rosh, p. W. Rybczyń­
skiego wyjechał on przed dwoma laty na wywiały 
do Witebska skąd iuż nie powrócił. W sprawie wy­
miany p. M. poczynione zostały odpowiednie kroki.

#  Aresztowanie paskarza warszawskiego. Na pole­
cenie komisji seimowo-ślodczej został aresztowany i 
osadzony w 10. pawilonie Cytadeli niejaki Schulman, 
właściciel garbarni, który dopuścił sie licznych nad­

użyć przy dostawach wojskowych. Śledztwo przeciw 
niemu prowadzą obecnie w ładzę wojskow e, które są 
w posiadaniu niezwykle obfitego materiału, Oskarża­
jącego owego żydowskiego dostawcę.

Tajemnicze m orderstwo 
v/ W arszaw ie.

Wśród tajemniczych okoliczności dokomne zosta­
ło w Warszawie morderstwo w domu nr. 7 przy ul. 
Chmielnej na osobie 71-letniego Seweryna Smolików* 
skiego, właściciela wspomnianego powyżej, jak i przy­
legającego domu nr. 5. Zamordowany uchodź I za ezło- 
wtka zamożnego, w życiu przedstawiał typ dziwaka, 
który znany był z  tego, że żadnej żywej osoby me 
dopuszczał poza próg swego mieszkań,* a *e stróżem 
czy innemi osobami porozunrewał się jedynie prze* 
okienko w d rz u ;ach. Sam sobis gospodarzył, p»,fflt oso- 
bisete w piecu, usługiwał, a poza tomem komunikował 
się jedynie z siostrą i administratorem domu,

Kiedy od kilku dni nie dawał SmoUkowsłp maku 
żyda o sobie — drzwi zostały otwarte, poczem znale 
ziono tuż przy łóżku zaduszonego starca, r* którego 
szyfi była zaciśnięta pętlica. Mieszkanie Sraołikow- 
skiego było zraucęne licznemi dziełami sztuki pier­
wszorzędnej wartośd, rzadkiemi sztychanu ‘ngłdskie- 
mi j wielkim ksiegozbio-em — które to bogactwa ni* 
zostały tknięte, co wskazujo na to, że nie były one 
celem zbrodni, raczej zbrodniarz przypuszczalnie spo­
dziewał się wielkich sum pieniężnych.

Sprawa przedstawia się zagadkowo, władze śled­
cze zjechały bezzwłocznie pa miej-jce zbrodni. na ślad 
jednak sprawcy dotychczas nie natrafiono

POLACY! PAMIĘTAJMY O PLEBISCYCIE 
GOlT rSLĄSKIM! 

Puk, przyjmuje Komitet Obrany K>*s4w Zacho- 
d*łcb, Lwów, plac Marjstckl. l . if.

Ze świata.
S  Z Jakich sfer rekruiulą się zbrodniarze paryscy?

Francuzi twierdzą, iż zbrodniczość w  stolicy Francji 
stale się zmniejsza. Możliwe: jeżeli jednak tak jest 
istotnie, to w przeciwieństwie do spadari a nasilenia 
zbrodniczości, „podnosi się g?Hmek“ brodniaizy. Lu­
dzie, popadający w Paryżu w konflikt z prawem są 
może mniei liczni liczebnie, niż dawniei. ale zato stają 
się bardzie) „widoczni", bardziej ustosu ikowani, re­
krutują się coraz częściej z tzw, lepszych sfer towa­
rzyskich. Dla przykładu wystarczy wziąć do reki jeden 
choćby numer parysk.cgo ,,Matin‘a“ czy „Journal^". 
Oto kronika zbrodni z jednego dnia nocuje fakty na­
stępujące: Na ulicy V. jeden mężczyzna zabił drugiego 
wystrzałem z rewolweru. Zabójca jest inżynierem ż 
zawodti, synem znanego adwokata pa-yskiego. Dalei: 
Oszust Y. sfałszował weksle na sto tysięzy franków; 
iest to zresztą recywista, kióry poprzednio popełni 
już kradzież papierów wartościowych na dwa miliony 
franków. Młody człowiek pochodzi z najlepszej rodzi­
ny, iest zięciem znanego powszechne architekta. I da­
lej: Pan X. popełnił szereg oszustw na sumach zlcż-i 
nych jako kaucji. Zbrodniarz jest b. oficerem, udekoro­
wany Legją honorową. I jeszcze dalej: Wiełu „zasa 
czytnie znanych" przemysłowców zostało skompromi­
towanych w sprawie kradzieży |/agor.ów. Księdza Y. 
zaaresztowane za aferę kradzieży automobilowych 
itd. itd. Charakterystycznerrt iest, i f  lista podobnych 
wypadków ukazuie się niemal codziennie na s rpaltach 
gazet paryskich. Tak to obecne „ciężkie czasy", wy­
wierają poważny wpływ na moralność tzw. burżuaryj 
nei klasy, która przed woiną dość r'ziako figurował* 
w rubryce kroniki kradzieży, zabójstw i oszustw.

61 ridminls racji naszej złożyli:
Na cmentarz Obrońców Lwowa.
Zamiast kwiatów na grób nieodżałowanego syna 

Jadwiga Gromnicka mk. 1000.
Na budowę kaplicy Obrońców Lwowa.
Jadwiga WFoslawska w 10 rocznice śmierci naj­

droższego opiekun: ś. p. Teofil* Witoslawskiego mk. 
100.

Na utrzymanie mogił w Za-iwórzu.
Zamiast mszy św. w dzień Zaduszny za ukocha­

nego brata porucznika Konrada Frankiewicza. Stefania 
Mlcholewiczow a mk. 50.

Na fundusz brygadiera Mączyńsklego.
P. August Łonicki skłala mk. 100.
N* wdowy i sieroty po Obrońcach Lwów*.
Zamiast kwiatów na grób rodzinny Włoazimierz 

Auc składa mk. 100.

Na r febr sierocą.
Zamiast świateł na groby rodziców skfa&b. 9  

łowscy mk. 100.
P. August Lowcki 50 mk. -i
Na pic .Kry. na Górnym Stasiu.
Pan O. Jamiftałd w  urzędzie poczt, w ZałucW 

Mk. .
Inż. Mieczysław Szarek, zebrane w Nadltś»i<crai» 

państwowem w Tustanowarach p. Wolanka 215’80 I®®
Na dom pndrzm tkti
Zamiast kwiatów "a grób drogiej dzieciny W 

Jerryka składają Michałosłwo Wyczowfe 100 Mk.
Na Caerwony Krzy*.
'Jakób Heber w Tłumaczu 50 Mię
Dla żołnierzy na front.
L. G. 42 sztuk papierosów
Na Straż M*rt PdH Ż
Zamiast oświetlenia g-obów śp. Enge»iłusai  (P * 

źewsktego składką rodzimą 100 Mk-
Zamiast wieńca a* trumnę śp. kolegi F -an d ^ j 

Osadczuka, ^"*t>rdov,anego prze* bolszyunków &  
Mk. kładają kirrycy lwowscy.

Na oebronę dziecka.
Zamiast ośvdotlenia grobów Irena M rozowi^ 

100 M k,

P re n u m e ra tą  
na „S ło w o  Polskie,-

przyimuje

A d m in istra c ja  „ S ło w a  P olskieg o*
L w ó w , ul. Z lm o r o w ic z a  11— 15,

OGŁOSZENIA.

dziejów kampanji ży- 
Jowskiei przeciw Holscc.

Str Stuart PI. SamoBl 
o pogroEiieh 

u  Polsce.
S rraw r zdanie Komisji 

wysłanej do olski przez 
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